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Jak Publiczność nauczac niech się  m ędrzec  
śM y rodaków  rozerw ać chcem y w  nudów  chw ilti

O I N A.
D U M A  O ssy an a .

J a k  się po w odzie strum yk aj 
N iesta ły  księżyc po m y k a,
T ak  c z a s ó w  przeszłych  w spom nieniej 

W  duszy  się mojej rozw ija, 
G d y  w rzaw a dzienna przem ija, 

A noc ro sp o strze  sw e cieiaie.
Tom III, s»*



K iedy  B ardow ie uśpieni,
"W ojennych nie nuco pieni,
G dy  arfy  w  zacisza stojo,

I nie brzm io na cześe ry cerza , 
Jakiż to  głos innie uderza,

I duszę przebudza mojo ?

Głos to  jest, głos w iek ó w  daw nych , 
P e łnych  cnót i czy n ó w  sław nych, 
Te ja następcom  opiewam ,

Oko mgłę w ieków  przedziera,
I dzieła m ężnych w y b iera , 

K tó re  w  me pienia przelew am .

M iły tw ó j głos O ssyan ie!
Jak  dziew ic L u ty  śpiewanie,
M iły , jak dźw ięk  ten jedyny,

Co się w  dolinie rozlega,
K iedy po arfie przebiega, 

P ieszczona ręk a  M alw iny. (a)

M alwino ! ty ż  to  p rzychodzisz?
T y  starca cierpienia słodzisz, 
P osłuchaj mojego pienia,

Słuchaj tw ego przyjaciela,
T w ój uśmiech mnie rozw esela, 

W znow ię przeszłości w spom nienia.

Malwina żona O skara syna Ossyana.
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Potężny F m gal w ładał w  Albijonie,
A w łos m łodości zdobił moje skronie, 
S p o k o jn ie  pru łem  Oceanu w ody ,
G w iazda K atlinu w śró d  nocne) pogody,^ 
Łagodnerń  światłem  b łędno  n a w ę  w iedzie,
K u córce m orza, w ysp ie  Fuarfedzie!
Mnie p r z y n a g la ła  ojca mego w ola,
W spom óc tej w y sp y  K róla M al-Orkola;
Bo n i e p r z y j a c i e l  groził m u żelazem,
A  nasze p r z o d k i  nieraz z sobo razem ;
P iły  przy lubej rycerzom  zabawie.

Zw inąłem  żagle po krótkie) p rzepraw ie, 

M al-O rkolow i w  oznakę, pokoju  
ś le  miecz Fingala, miecz w sław iony w  bo ,u . 
T en  w idok  chwilę, żale starca koi,  ̂
P rzy jac ió ł sw oich poznał on po  zbro i,  ̂
Z b liży ł się do nas, sm utnem  spojrzał okiem, 
1 .tak zaw ołał z w estchnieniem  głębokiem :

„C zem u p rzy b y w asz  bohaty rze  m cżny, 
W idzieć jak padnie K ró l niegdyś po tężny ,
T o n -T o r m o d  p e łe n  ry c e rs k ie j  ochoty , 
W y w ió d ł  z S a n d r o n l i  lu d u  sw e g o  ro ty . 
U jrzał w s ła w io n e  c ó r k i  m o je j w dzięki, 
U jrzał, u b ó s tw ia ł  i p rag n ą ł jej ręki. 
M niemał, że luba nadzieja się z iści.
Ale ja p o m n y  daw nej nienawiści,



N addziadów  m oich z dum nym  jego rodem , 
N iechciałem  żadnych zw iązków  z Ton-Torm o*

dem.
On z wojskiem  m ściwym  p rz y b y ł w  nasze s tro n y  
L u d  mój bez w o d z a ..  . został zw yciężony. 
Czemuż p rzybyw asz bohaty rze  m ężny,
W idzieć jak padnie K ró l niegdyś p o tężn y .”

„.Ta nieprzybyłem  (rzekł m u syn  Fingala) 
Jak  słabe dziecię na bój patrzeć zdała,
U mego K róla p rzy jaźń  zawsze św ięta,
O gościnności tw ojej on pam ięta,
K iedy  ten  m ocarz p rzed  falo się, chronił,
Ty ś m u p rzy tu łk u  na w yspie nie bronił.
T y  go biesiadą uczciłeś u siebie,
P rze tp  lud  jego w  w ojennej potrzebie, 
ęh ę tn ie  na boje w  tw ej spraw ie pobiegnie. 
Może dziś jeszcze nieprzyjaciel legnie,
N ie zapom ina Fingal przyjaciela,
P rzestrzeń  go ty lk o  nie serce rozdziela,
K iedy nadejdzie niebespieczeńztw  p o ra .”

N a to  M al-Orkol: ,,Q  w nuku  T renm ora, 
G łos tw ój tak m iły , jak g dy  duch K rut-L ody, 
P rzem aw ia z łona cząrnei n iepogody.
W ielu m ocarzy  siadło p rz y  me'm stole,
T)o uczt g o śc in n y c h .. . Lecz o M al-O rkołe, 
N iep o m n ą  k iedy  w ojno zagrożony,
P ró żn a  na w szystkie w yglądałem  stro n y ,
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P ró żn o  czekałem  ry c h ło  o k rę t h y ży ,
Z p o s i ł k i e m  daw nych  p rzy jació ł się zblizy,

Ale juz słonce na zachód się skłania,
W ejdź dzielny m ężu do mego m ięszkam a.
T am  córka m oja śpiew a K ró ló w  czyny.

W szedłem , g ł o s  w dzięczny nadobnej O m y 

U jął mo duszę, a czuło w zruszona 
Żal jej w y d a la  każda arfy  strona.
Stałem  jak w ry ty , jej w dzięk mnie zachw yca. 
N iema podobnej p rzecudna dziewica.
Jej W ielkie o czy  g w iazdom  się ró w n a ją ,
K iedy pom rokę no cy  przedzierają,
W idzi je żeglarz w  śród  ok ropnych  cieni,
I  b łogosław i św iatłu  ich prom ieni.

Za w schodem  słońca nad  p o to k u  brzegi, 

P o  boju  nasze stanęły  szeregi,
A g d y  T o n -T o rm o d  w y w ió d ł sw y c h  ry c e rz y , 

W n e t z o b u  sk rz y d e ł s ro g i bó j się szerzy ,
N a T on-T orm oda odw ażnie napadam ,
P o tężn o  rę k o  p e w n y  cios m u  zadam ,
O n sile mego ram ienia nie dostał,
W y p u śc ił oręż, i w  m ocy  mej został, 
w io d ę  go z sobą, i tem u oddaje,
K tórego  dum ny śmiał najeżdżać kraje.
Ciesz się Fnarfed, w znoście g łosy  B ardy, 
Uległ w  potyczce nieprzyjaciel hardy ,
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T on-T orm od żalem przejęty  głęboko,
O d córki K róla  odw rócił swe oko.

Tu K ró l rzek i do mnie: „B ohatyrze m łody! 
Bez godnej ciebie nie w rócisz nagrody ,
]Sa tw em  okręcie niecb piękność jaśnieje, 
N iechaj Oina spełni tw e nadzieje.
N i e c h  życie tw oje radościo o s ło d z i 
N iechaj zw ycięzcę ręko  sw o nagrodzi,
I  w  Selmie naw et, tej K ró lów  sto licy ,
Pew nie uw ielbię w dzięki mej dziew icy.”

W yszedłem  spoczęć znurzony  przez boje. 
M iły sen na pó ł zaw arł oczy moje,
K iedy  p rzy jem n y  odgłos mnie uderza.
Tak się po  w odzie cichy szm er rozszerza,
Gdy lekki w ie trzy k  nad  traw ko  p rzela ta ,
I gdy  puch b ia ły  z g łów ek ostu zmiata.
C órka to  K róla, Oina to  miła,
Głosu mnie swego wdziękiem rozrzew niła , 
Pew nie w iedziała, że dusza ma tkliw a,
S łodko nad czułym  pieniem  się rozp ływ a.

D zielnych ry cerzy  w dzięczna o zd o b o ! (h)
M iłości dziew ic! o Ton-Torm odzie,

Dla czegóż nasi p rzodkow ie z sobo,
Ż yli w  niezgodzie.

(b) To jest pieśń Oiny.
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Ciebie ż to w id zę?  czyż mnie w zrok  mami,
Schodzisz ze skały, p ierw szy  z m ocarzy, 

"Włos tw ój łagodnie igra z w iatram i,
P rz y  śmiałej tw arzy .

Ł za jedna skrapla tw arz  tw ojo  m ęzko,
L ecz na cios wszelki dusza w y trw ała ,

A w  piersiach serce niezgięte klęzko,
Odwago pała.

P recz synu  nocy! jam w  obcej strom e,
Juz się na tw oje łono  nie rzucę,

Ali! łubom  w  K ró ló w  najpierw szych gronie, 
Jednak się smucę.

D zielnych ry c e rz y  w dzięczna ozdobo !
M iłości dziewic o Ton-Torm odzia,

D la  czegóż nasi p rzodkow ie zso b o ,
Ż yli w  niezgodzie,

„O  p iękna! (rzekłem ) dlaczegożeś sm utna, 
Czyż k rew  T renm ora w zw ycięz tw ie  o k ru tn a?  
Nie, ty  niebędziesz, nadobna Oino,
P o  nad  nieznaną żalić się dolino,
T y  nie zatrujesz życia tw ego sm utkiem ,
Chęć tw o  uw ieńczę pożądanym  skutkiem , 
P rzestań  się żalić o śpiew aczko n o c y ! 
T on-T orm odow i biegnę ku  pom ocy.”
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Dzielnego wodza oswabadzam rano,
Daję Wolnemu piękność p ożodano.
"VV salę krolesko Mal-Orkola wzy wani,
I w  ten się sposób do niego odzywani:

*,Gościnny królu! a h ! czemuż wiek ca ły  
M iałby się smucic lon*Xormod w spaniały ? 
Mąż ten jest ogniem w  czasie krwawej w ojny, 
£e szczepu królów  wiedzie ród dostojny: 
Przodkowie wasi długie walki wiedli,
Ale już razem do biesiady siedli.
Zgasły ich kłótnie, duchem połączeni* 
tV pośrodku dzielnych bohaterów  cieni*
Piazem sięgają po kielich Krut-Lody, (o) 
Czas wam zapomnieć odwiecznej niezgody, 
Piaczej to burzo lat zeszłzch nazwiecie.”

Tyle odwagi miałem w  życia kwiecie,
Choć tak jaśniały wdzięki Króla córki,
Jak kiedy słońce rzeźwi nasze wzgórki.

Dziewico L uty  ! Osśyafia pienia*
Miłe lat zeszłych w znow iły wspomnienia,

Jozef BRYKCZyŃSKI.

(c) K r u t - L o d a  była to najwyższa istota, któr* 
przyjm owała do uczt swoich zmarłych bohatyrów.
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l i b r a  p a p i e r u .

(pow ieść z niemieckleg°-)

N adto  łaskaw ie płochościo zow ieniy ten  b łod  
k tó ry  ty siąca  w y s tęp k ó w  stają się częstokroć p rz y ­
czyno. J e ż e l i  l e k k o m y ś l n e m u  róża w  padnie w oczy,

nie zw aża czy p o d  nio w oż nie jest u k ry ty , czy  jej 

kolce nie ranią?

Z ry w a jo gdyż jest p iękna; niem a on wrodzone'j 
sk łonności do złego: ale dla tego jego postępk i nie 
so mniej naganne. Często przez p ó ł w ieku, tego na­
grodzić niem ożem y, do czego jedna chw ila p łocho- 
ści nas p rzyw iod ła!

Juljusz urodził się z najlepsem i przym iotam i ro ­
zum u i serca. Szkoda że go m atka pieściła! Ojciec 
jego b o g a ty  kupiec mniej b y ł pobłażający , ale za­
trudnien ia handlow e nie pozw alały  m u wielkiej do­
k ładać p ilności w  w ychow an iu  syna. G d y  Juljusz 
jako sztuczkę sp łatał, k tó ra  często złe za sobo cią- 

' gneła sku tk i; o jcow ski gniew , m atka p rędsza do 
p r z e b a c z e n i a ,  t e uii słow am i s ta ra ła  się łagodzić.

„ Ju lju sz  zrobił to przez p łochoś ć ; k tó ro  dzie 

ćku darow ać trzeba.,,
W  samej rzeczy  jeżeli W  czym  przew inił; to  by ło  je­

dyn ie p rzez p łochosć, bo mętniał skłonności do złego , 
owszem g d y  p rzez sw aw olo sobie albo innym  £a- 
skodził, najszczersze łzy  w y lew ał i z całego serca
obiecyw ał p o p raw ę , A le ie g o  łzy  n ik ły  w  kro tce  

T o m  I I I 2 2
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jak  k ro p le  ro sy , skoro  się p rom ień  słoneczny p o ­
każe ; a ob ietn ice u la ty w ały  z w iatrem .

Jego p rofessor uczony, lecz p ed an t nicm ajpc 
d aru  kształcenia m łodego um ysłu  W niczym  go nie- 
przestzegał. I ty m  sposobem  Juliusz doszedł dzie­
w iętnastego roku . W  tym  czasie ojciec przedsię- 
w zio ł posłać go do U niw ersy tetu .

P rzy d a ł do usług Jakóba starego i w iernego 
sługę, k tó ry  go w  dzieciństw ie na sw ych  ręk u  p ia­
stow ał i kochał jak w łasnego syna. O statniego w ie­
czora p rzed  odjazdem  ojciec zaw ołał Juljuszu do 
sw ego poko ju  i d a ł m u długo n au k ę , wszelkiego do ­

k ładając starania, aby  jego p rzestro g i zrob iły  w ra ­
żenie na  um yśle syna, k tó ry  już o d to d  m iał zostać 
panem  swoje'j w oli. P o czc iw y  starzec poch leb ia ł 
sobie że jego usiłow ania nie bę.do p ró ż n e ,.b o  za­
płakane oczy Ju ljusza w idocznym  b y ły  dow odem  jak 
m ocne w zruszenie zrobiło  na nim ojcow ska m o­
w a. ( Jak  daleko om ylił się, sam czas to p o k a­
że!) Tym czasem  ojciec korzysta jąc  z rorzew nienia 
i chcoc ab y  Syn jego dane sobie nauk i m iał zawsze 
w  świeżej pam ięci, d a ł mu librę, papieru  i Jadjusz 
m usiał jak najuroczyściej p rz y rze c , że tego papieru  
użyje ty lk o  w  w ażnej jakiej okoliczności i że 
za każdym  arkuszem , zapisze na co b y ł  ob róco­
ny: choćby, naw et w stydzić m u się za to przyszło . 
Ten opis, po  pow rocie z U niw ersytetu , m iał poka-



żać ojcu, i z nim  razem  dobrze się nad nim zasta- 

stanowić.

Znajlepsze'm  przedsięw zięciem  p rz y b y ł Jul- 
jusz do m iejsca swego przeznaczenia. W pierw szych  
dw óch  kw arta łach  b y ł p iln y  i p racow ity , co nie­
zmiernie ciesrzyło starego Jakuba. L ibra pap ieru  le­
żała nietknięta.

W  tym  nadeszła zima, a znio bale i szłicht.ady. 
W tenczas to  Juljusz poznał piękno Em iljo córkę 
jednego w dow ca, k tó ry  b y ł professorem  w  U niw er­
sytecie. T en M uzy swojem i siostram i nazyw ał i ja­
ko kochający  b ra t, tak  często z niem i sic zab aw ia ł, 
ze m u czasu nie pozostało  swojo córko wiece'j się 

zajm ow ać.

Tym czasem  i ona sobie siostry  p rzy b ra ła , nie 
Muzy lecz próżność i kokieterjo . Poniew aż liczba 
p ięknych  kobiet p rz y  U niw ersytetach jest bardzo 
m ała, w  stosunku m łodzieży po  w iększej części chci­
w ej k o ch an ia , so w ięc tak  szczęśliw e, że p rzez kil­
ka lat, m ogę sw oich kochanków  na tuziny  liczyć.

Z w ykle cieszoc się tern szczęściem nie p a trzo  
na inne sobie podobne, k tó re  straciw szy  sw o m ło­
dość i p iękność od w szystkich  opuszczone zostały.

Już kilka la t swojej m łodości w  tom omamieniu 
przepędziła. Żaden m łodzieniec w yższego stanu i 
urodzenia nie uszedł jej w ięzów . Posiadała ouasz tu -
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kę utrzym yw ać każdego ze swoich zalotników , 
w  te ni to  mniemaniu, iż sam jeden jest ty lko ko­
chany. Juljusz syn bogatego kupca zwrócił na sie­
bie jej oczy. Jego niedoświadczenie i miłość w ła­
sna obiecyw ały jej łatwe zwycięztwo, Emilja już 
22 lat kończyła i rozumiała, że róże od tylu zefirów 
miotane nakoniec ręko Himena zerwane być po" 
w inny. Ułożyła więc sobie pojsc za moż, i w  mło­
dym  Juljuszu widziała swego przyszłego małżonka. 
Jednak na wszelki przypadek umyśliła zatrzymać 
swoich daw nych kochanków.

On jo kochał z całym zapałem pierwsze') m i­
łości, ona mu okazywała czułe przyw iozanie niew in­
nej kochanki. Juljusz widział w  nie'j w zór wszelkich 
doskonałości i nie raz się z te'm odzyw ał, żę jo wie­
cznie kochać będzie. To mu- się zdawało rzeczo 
tak  pewno i tak  konieczną do jego szczęśc ia , że 
najmniejsze o tern powątpiewanie, mało służby nie 
pozbaw iło starego Jakuba.

Bardzo naturalnie, że pierwsze 6 arkuszy p o  
szły na bilety miłosne. Bo jakżeż m ógł lepie'j u- 
żyć papieru, jeśli na opisanie najszczęśliwszej chw i­
li swego życia , i najpiękniejszych nadziei u- 
śmiechajocej się mu przyszłości. W  siódmym za­
w inął w łosy Henryki. Na ósmym Poema jej p rzy­
pisane, dało mu w stęp do tow arzystw a Literackie­
go trudniącego się wydawaniem pisma, k tóre było
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w  rę k u  całego  p ięk n eg o  św iata . A że w  nim  um ie­
szczono k ry ty k i  dzieł w y c h o d z ą c y c h , m ia l się już 
o d to d  7,a w ie lk iego  c z ło w ie k a , b o  m ó g ł p o tę p ia ć  
a lbo  w y n ie ść  p o d  o b ło k i ,  każdego  z s ła w n y c h  

teg o  czasu  p isa rz y .

L ic z y ł 'on m ię d z y  sw em i p rzy jac ió łm i p ew n eg o  
S zw ajca ra , k tó r y  p ro s to  rz e c z y  b io rą c , n ie ob w ija ł je 
W baw 'e lne  , ale  m ia ł zw yczaj w  g ru b y c h  n ieco  w y ­
ra z a c h  m y śli sw o je  tło m a c z y ć . B y ł już  w  U m w er- 
sy tec ie  d w o m a la tam i daw nie j o d  Ju ljusza , a za­
te m  re p u ta c ja  E m ilji d o b rze  m u  b y ła  znana. Nie* 
m ia ł n ic  p rz e c iw k o  tem u, że m ło d y  jego p rz y ja c ie l  
p a lił  o fia ry  p rz e d  ty m  o łta rzem , p rz e d  k tó iy m  ty le  
d a ró w  już sk ład an o , jed n ak  o strzeg a ł go , a b y  
go se rca  n ieuw ik ła ł; g d y  w id z ia ł że p rz e s tro g i jego 
n ie b y ły  d o b rze  p rzy jm o w an e , zap ęd z ił się w  w y r  azach  
sw o ich  z b y t da lek o , o p isu jąc  k o k ie te rjo  E m ilji i  da­
ją c  jej n azw isk o  k tó re g o  Ju ljusz znieść niem o g ł. K to z  
śm iał ta k  s ro g o  o b rażać  to  jego B ó stw o , te g o  Anio^ 
ła?  K tóż  śm iał p rz y sz ło  jego m a łż o n k ę , k o k ie tk ą  i 
k o b ie to  złego ży c ia  n a z y w a ć  ? K re w  ty lk o  z a tiz e c  
m ó g ła  tę  o b m o w ę. Bez d łu g ieg o  zatem  nam y słu  n a  
9ty m  ark u szu , nap isa ł b ile t w y z y w a ją c  sw ego  p r z y ­

jac ie la  na p o jed y n ek .

P o c z c iw y  S zw ajca r z p o c z ą tk u  b ić  się n iech c ia ł, 

choć  często  sw ego  m ęz tw a  w  p o d o b n y c h  p rz y ­
padkach d a ł d o w o d y , i  teg o  ty lk o  p o  n im  w y m a-
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gał aby  po jedynek  do trzech tyg o d n i b y ł odw leczo­
n y , po up łyn ien iu  k tó ry ch  g d y b y  jeszcze jednako­
w o  trzy m ał o cnocie E m ilji, dosyć by było czasu 
za honor swojej P u lc y n e i obstaw ać. Ale Juljusz nie- 
chciał o tern słyszeć, i p rzedsięw ziął zaraz nazajutrz 
sw ojo szpadą przeszyć bluźnierce.

S zw ajcar dobrze w y u czo n y  w  fechtow aniu, sta­
nął, na p lacu  i chociaż p rzeciw nik  w  swoim  zapale 
na  nieochybno śm ierć się w y s ta w ił, darow ał mu 
jednak życie i ran ił go ty lk o  w  p raw e  ram ię tak  że 
oręż z ręki w y p a d ł i Juljusz przez kilka tyg o d n i 
w ładać njo niemogł. B ył p raw da w yleczony, jednak­
że została w  tej ręce jakaś słabość na całe życie.

E m ilja ktore'j pochlebiało że b y ła  p rzy czy n o  
p o jed y n k u , um iała '0111 to  nagrodzić przez swoje 
p ieszczo ty  i b y łab y  go bez w ątp ien ia do tego na­
k ło n iła , aby  się drugi raz ze Szw ajcarem  strzelał; 
g d y b y  ten  szczęśliw ym  p rzypadk iem  do ojczyzny już 
nie b y ł pow ró c ił.

R ów nie sw ojem ifaw oram i jak i piem iędzm i Ju l, 
jusza Em ilja b y ła  rozrzu tna. Chociaż ojciec obficie je­
go po trzeby  o p a try  w ał, n igdy  jednak niem iał dosyć 
do zaspokojenia życzeń swojej kochanki, osobliw ie 
g d y  do w ypróżn ien ia w o rk a  i w łasna jeszcze jego 
p różność  się p rzyczyn iła .

Jednego dnia rozeszła się by ła  w iadom ość, że u- 
dzielny K siąże U niw ersytet swojo bytnością zaszczy-
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ci. U czn iow ie jak  n a jp ręd ze j G w ard jo  h o n o ro w o  d la  
n iego  w y s ta w ili. M u n d u ry  G w a rd y s tó w , jako  też  

i czap rak i na  k o n iach  k a p a ły  o d  z ło ta .

T y lk o  n a jb o g a ts i m ogli na leżeć  do  te g o  o rsza­

k u . Ju ljusz  do  n ic h  lic zy ć  się n ie m ó g ł, i  ta k  jego 
w o re k  w  tyrfi m om encie  całkiem  był w y p ró ż n io n y . 
A le G w ard ja  h o n o ro w a  bez  niego! co za m y si u p a ­
d la ją c a ?  ja k to ?  o n  m ia ł b y ć  p o z b a w io n y  h o n o ru  
jechan ia  p rz y  k a rec ie  K siążęcej m ia ł się w y rz e c  u- 
k o n te n to w a n ia  defilo w ać  w  su ty m  m u n d u rz e  p rz e d  
ok n am i sw ojej u lub io n e j, i w  jej oczach czy tać  rad o ść  
jako  w  niej sp ra w i w id o k  jego. T o  p rzech o d z iło  

jego s iły . M usiały  b y ć  p ien iąd ze .

P rz e s tro g a  ojca ab y  n ig d y  d łu g ó w  n ig d y  m e 
ro b ił  p o sz ła  w  zapom nien ie . P o c z c iw y  Jak ó b  m usia ł 
ze łzam i w  oczach  biegać od  jednego  do  d rng iego  

ży d a .
Ju lju sz  w z io ł d z ie s ią ty  arkusz  i  n ap isa ł na nu  i 

w e s e l  na sum m ę od  k tó re j 2ościa p ro c e n tó w  zapłacie
o b o w io za ł s ię ,  chociaż ledwie połowę w  go tow izm e
o d eb ra ł. Długo się o n  wstrzymał od zaciągania u-

g ó w , ale g d y  p ie rw szy  k ro k  b y l  już  z ro b io n y , k tó ry  
z w y c z a j n i e  najw ięce j k o s z tu je ;  lek k o m y śln o ść  

w io d ła  go co ra z  dalej w  p rz e p a ś ć , a E m ilja  
w ie rn ie  się p rz y k ła d a ła  do  jego zepsucia . C o raz  

b a rd z ie j b ra ła  n a d  nim  g ó rę ,  ta k  d a le c e , że  w y m o ­
g ła  na  n im , że  jej n a  i i s t y i n  a rk u szu  d a ł p rzy rzeczen ie  

ożenien ia się, z nio. (P o k o u z c e n ie  n a s tęp u )
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E L E G J A.
Na Śmierć S iostry w  kwiecie wieku zmarłej.

A h !  w  w o tłem ciele, duszę wstrzym aj choć na chwilę, 
Niech cię raz jeszcze śoisnę nim zanikniesz pow iek i! 
Lecz p rzebóg !. mnie niesłuchasz . .  ku głuchej mogile 
Spiesząc się, . . nas porzucasz; i znikasz na w iek i!

Jeżeli próżna pomoc, próżny lekarstw  skutek, 
Niech jeszcze na tw e serce padnę łzy  gorące,
Ł zy  co w  śród bólów  duszy, ciśnie z oczu smutek, 
Te niech chwilę wstrzym ają sity już gasnące ! . .

i • '  .

A gdy wszechmocność życie i.daje i bierze,
Boże ! przedłuż je j . . żebrzę z okiem łzo zalane'm; 
W ysłuchaj mnie !. . lub w  żalu w  ciebie nieuwierzę, 
Byś jo wskrzeszając wskazał żeś natury  Panem.

Lecz jakiegóż szaleństwa myśl moja zdobyczą ?
Już jej n iem a. . . zaledwie z przeznaczeń kielicha 
Czerpneła . . .  a znajdując zatru ty  goryczą, 
Zwróciła wzrok ku niebu, i jak kwiat usycha.

Czyż śmierć najdroższych ofiar by  świat nękać żąda? 
Czy z nie trw ałość udziałem pięknych dzieł na tu ry?  
Zgasła jak zorza, któro człek ledwie ogląda;
A po niej duszę moją zajął m rok ponury.



Czyż sądziłem  ucząc się składać w  ry m  w y razy ,
Że tobie siostro nucić pieśń będę żałoby,
I s ta rszy  w iekiem , rosić łzo nieczułe głazy,
K tó re  zawcześnie tw oje p rzy k ry w ają  g io b y ?

Lecz g d y  to b ą  się cieszyć nie dają w yrok i,
I p ierś żalem' p rzejęta , ciśnie łzę z źren icy ,
Czuje ulgę g dy  p łaczę, i m iędzy obłoki,
Ś l e d z ą c . ducha, spostrzegam  w n ieb ian ó w  stolicy.

T ak, s t a n ę ł a ś  p r z e d  tronem  zkod Bóg rządzi św iaty , 
M yśl cię moja b łąk ając  po  m arzeń przestw orze, 
W idzi w  szacie błękitnej z czołem  stro jnem  w  k w ia ty , 
Jak  się w znosisz rzucając groźne falo m orze.

P różno , p różno  chce chw ytać, chęć ty lk o  zw iedziona, 
Lecz i tern urojeniem  omamiam sam siebie, 
Z łorzeczę g d y  z ty ch  m arzeń przebudzam  się łona, 
I  chociaż nie na jawie, rad b y m  w idzieć ciebie.

L u b y  c ien iu ! na sk rzyd łach  lekkich snów  niesiony, 
G dy jek  spiżu zapow ie, że p ó łn o c  na tron ie ,
A ś w i a t  c a ły  zam ilknie k irem  p o w leczo n y ,
Zwiedzaj z blaskiem  księżyca me wiejskie ustronie.

A g dy  m nie k i e d y  tro sk a  zatruje godziny,
K tó re j pokój nieść będę m usiał na ofiarę,
T y  spuść sie w  mgle przejrzystej na życia doliny,
I zn ieb ianów  dobrocią , uwieńcz sm utku czarę.
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M Y Ś L  I.

N ajw ięcej w  nieszczęściu daje się nam  czuć pcw 
trzeba p rzy jac ie la ; ale nie w ted y  czas go nabyw ać.

P rzyjaciel w  nieszczęściu jest ciałem  p ły w ajo - 
ce'm po w o d z ie , k tórego  z radością  chw yta  się to« 
n ęcy , i od k tórego  nic go oddzielić nie może.

W  szczęściu p rzy jaciel nie ty le  jest p o trzeb n y , bq> 
w ted y  obrazy  w esołe, którem i ciągłe otoczeni jestem 
śm y, odbijają się w e w szystkich  p rzym io tach  któ? 
re  w idziem y; w ted y  z niniejszym  żalem roz łącza­
m y sio z przyjacielem , i zmniejszę, radością w idziem y 
go w racającego na p ow ró t,

C zas, k tó ry  traciem  na rozw ażaniu, nię jest 
czasem straconym i

N iektórzy  lubią rozgłaszać sw oje m yśli; alę 
starannie u k ryw ają  czynności swoje!

N ierozsądny  ten  m ąż, k tó ry  zawsze słucha 
swoje'j ż o n y ; nierozsodniejszy te n , k tó ry  jej n igdy  
nie słucha.
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B I T W A '  pod B  E  Fl E Z Y N O. 

Wiersz Antoniego Góreckiego.

O !  s t r a s z n e  widowisko, gdzie ty  karzesz Boże! 
Któż sio. twojej potędze kiedy oprzeć może ?
D obroć, ale i piorun so w  twojej praw icy.
W c ó ż  s i ę  t o  o b r ó c i l i  F r a n k ó w  w o j o w n i c y ,

Czyż to cisam i męże, ci rycerze śmieli,
Co pod M o z a js k ie m  I n d ie  podbijać już mieli ?
Dziś obdarci, bezbronni, z tw arzy wybladłemi,
P ł y n o  przez B e r e z y n ę  zastępy c a t e n a .

Tu ojciec rzuca dzieci, moż me czeka zony, 
Łakomca osieraea zebrane miljony,
Tam hufiec jeszcze zbrojny, aby uciec sporzy, 
Ostrzem przez tłum y braci drogę sobie tw orzy.
Ah ! dobrze, uciekajcie, ucieczka konieczna,
Bo wszędzie sprawiedliwość ściga was przedwieczna, 
■Ale ty  drugi M a r s i e  ! gdzie lecisz w ybladły ? 
Uciekasz, łzy  niewinnych na głowę ci spadły, 
Nieszczęśliwy nasz naród ufał ci na próżno,
Upada dzieło ręko stawione bezboznę; ^
Na to ci m ały człecze Bóg miecza pożyczył,
Abyś ludy uwolnił, nie trony dziedziczył.
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Stań teraz, dobądź oręż tylekroć zwycięzki.
Lecz któż to jeszcze walczy w  śród tej strasznej klęski, 
Kto się mocuje z niebem, z przyrodzeniem całym? 
Ah ! poznaję P o l a k ó w  po ich orle białym.
Co za porządek w szykach, Co za świetność broni, 
Kogóż to krw i ostatkiem chco ocalić oni?
Lecz nie tu  pole uwag, grzmi spiżów paszczęka, 
W arczę mordercze g ro ty , ostrze z ostrzem szczęka, 
Dym  czarny okry ł śmierci powierzone błonie,
Zaraz krew  stopi śniegi, ogień zimę schłonie.

Jak gdy w  zielonej puszczy gdzie ojczyznę majo, 
D w a Żubry skrzywionemi rogi się spotkajo,
Bijo na siebie wzajem z zaciętością srogo,
A choć widzo, że oba zwalczyć się niemogą;
Nie ustępują jednak, krw ią się ziemia poi,
1 chyba noc tc  straszną walkę ich rozdw oi.

Tak w śród czarnego boru zwarłszy wzajem szyki, 
Pasow ały  się z sębo Sławian wojowniki,
Buskich śmiały C z y c z a g o w  w  krw aw e w ojny wiedzie 
Naszym dzielny Z a j o c z e k  dowodzi na przedzie.
Wie on jak do zwycięztwa prowadzić szeregi,
W i ó d ł  przez E g i p s k i e  piaski, umie i przez śniegi. 
„Gińcie 1 (mówił do swoich) tak ojczyzna w oła,” 
Lecą tłumem, śmierć ofiar pozbierać nie zdoła. 
Padają obie strony , wszędzie pod niebiosyi 
lao  Sławiańsko mowo konających głosy,
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J a t  ty lk o  k tó ra  dusza z c ia łem  się ro zd z ie li.
Z araz  jej d ro g ę  w  n iebo  w skazu jo  anieli.
P ró ż n o  te n  co m u zaw sze lu d z k a  rzeź  n iem iła ,
P rz e z  a n io łó w  sw y c h  w  sz y k i w a lc z ą ce  g los z sy ła , 
„ S tó jc ie  m ęże, i na  cóż d a rm o  k re w  lejecie,
„ Ju ż  te n  jest w  besp ieczeń stw ie  co go b ro n ić  chcecie, 
„A. w y , m iejcie lw ó w  siłę  m ężn i R o ssy jan ie ,

Żaden go przez P olakow szyk i nie dostanie. 
N iesłuchajo, w re w alka w  całej jeszcze m ocy .
W  tern  P a n  n ieb ios n o c  zesłał, u s tęp u ją  n o c y .

T a k  A jax, i T rojanin, n ie  co fnęli k ro k u .

D o p ó k i w a lczy ć  m o g li w  p o ś ró d  cien i zm ro k u .

L ecz  co w id zę , śm ierć  jeszcze zam ierza się b la d a , 
G dzie to  m ie rz y sz ?  g ro m  b ły sk a , P o lsk i w ó d z  u p ad a . 
Q I w y co dziś zazd ro śn i na  jego w zn iesien ie . 
P a trz c ie , jak  k rw i  Zajoczka p ry sk a ją  strum ien ie .
N ie w z ró s ł on  p o ch leb s tw am i, an i z o jców  ro li,
Ale z teg o  ro d a c y , z teg o  co  m u  b o li. ,
N iech  k to  p rz y w ła sz c z a  m itry  sp io c y c h  p rz o d k ó w

w  g ro b ie ,

T w o i C i orę£  dali, r e s z te i  w in ie n  sobie.
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M O D Y  P  A Pi Y S K  1 E.

W ielkim  upałom  należy to p rzyp isać, że do tod  
trw a ją  kapelusze gazowe. Zdobią je kw iatam i, p rz y  
garn irow aniu  nad brzegiem, i te roz rzucone  wnie- 
jakiej odledłosci jedne od diugtęb. P rócz  gazy bia- 
lej m odniai m uzyw ajo gazy Szkockiej i gazy paljow ej 
do pierw szej uzyw ajo w stożek rów nież Szkockich 
jak dobranych kw iatów , do drugiej zaś sam ych ty l­
ko w stożek paljow ego koloru . Do kapeluszów  z w ło ­
skiej słom y, daje się u w ierzchu ro n d a , rzo d  musz- 
ló w  z b ia ły ch  w stożek w  atłasie, a sam ym  brzegiem  
gruba ru lka gazowa. K apotk i z niebieskiego perka- 
lu , podszyw ają różow o tafto. G arnirow ania sukien 
perkalow ych  so najczęściej w  pufy  m uślinow e i w  p u ­
szczanie z tu lu  haftow anego baw ełnianego.

. ska.

Do L U C Y N  Y. 

m ów iącej p rzeciw ko Miłości.

P różno  pow staje i w oła,
P rzec iw  m iłości L u cy n a ?
K to  j e j  oćzy ujrzeć zdoła,
Ten jej słow a zap o m in a!

L eon Potocki.
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L E W  i O S I O Ł .

(bajka)

p rzez  A n ton iego  G óreckiego;
f

W  Libijskiej p u sz c z y  p o d  czas n a w a ły ,
P o d  g rom em  B o g ó w  u p a d ł le w  śm ia ły  *

O sio ł co p rz e d  n im  d rż a ł o d w ie  m ile, 
N ad szed ł vv tę  ch w ilę ,

A w id ząc  ze m ężn y  k o n a ł ,
K o p y te m  go sw y m  u d e r z y ł ,

I  kaze  b y  m u  św ia t w ierzył*
Ż e  to  o sio ł lw a  p o k o n a ł.

■ W I E Ś N I A K ;

(bajka)

p rz e z  A ntoniego  G óreckiego .

W ieśn iak  g a w ro n ią c  p o  m ieście,
S p o s trz e g ł coś w reśc ie  

I  w rz a sn ą ł: „ P a trz c ie ,  n a  w ie rz c h u  p a ła c a , 
G dzie w ia tr  p o w ie je  , c h o rą g ie w  się z w ra c a ” . 
C zego ty  w rzeszczy sz  ?- fuknę.ły  d w o rz a n y , 

„ T u  m ieszka ją  w ielkie p a n y ” .
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S Z A R A D Y ,  

p rzez J. R.

i .

Z pierw szem  się skąpiec rzadko  o d zy w a , 
P rzed  drugiem  z dom u ucieka,

A w szystko chociaż jest udziałem  człeka, 
K ażdy je jednak okryw a.

2 .

Pierw sze z trzecim  złączone, s łuży  k u  w ygodzie, 
D rugie na p lacu  b itw y  jest strasznym  rozkazem  
G dy  w szystko p o łączysz  razem ,
Będziesz m iał źród ło  bogac tw  zw łaszcza na  za­

chodził

S łow o S z a r a d y  fw przeszłym  num erze umiesz 
czonej jest: W ar-kocz. S łow o L ogogry lu  S ta­
nisław; w  k tó ry m  so: Tass, Sas, W isła, S ław a, nt* 
w a, naw a, Wał, ław ą.


